
O b ro n a  L ondynu  p rz e d  a ta k a m i flo ty  p o w ie trz n e j. P odczas gdy w Genewie przy zielonym  siole odbyw ają się akadem ickie dyskusje t u  femal pow szechnego 
rozbrojenia, w praktyce w szędzie przeprow adzane są  jaw nie lub w  ukryciu zbrojenia na w ielką skalę  lub czynione przygolow ania obronne na w ypadek aiaku. 
I iak np. w  Londynie odbyły się onegdaj ćw iczenia w o js-ow e m ające na celu obronę m iasta przed aiakam i floty powietrznej. Ćwiczeniam i temi zain teresow ał się 
-  jak to w skazuje ilustracja pierw sza -  lordm ajor Londynu. Na ilustracji drugiej uw idoczniony jest olbrzymi reflektor, ustaw iony przed gm achem  parlam entu,

który przeszukuje niebo za zbliżającem i się  sam olotam i.

1 m a ja  w  B erlin ie . K om uniści berlińscy urządzili w  dniu 1 m aja olbrzym ie m anifestacje i pochody uliczne, w  których n iesiono transparen ty  z w yw rotow em i 
hastam i. CieKawem niezm iernie na pow yższej ilustracji jest zdjęcie drugie, przedstaw iające m aszeru jący  przez ulice B erlina^z p ieśniam i rew olucyjnem i na ustach

poddział sm arkatych bolszew ików .
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S tra sz n y  d ra m a t m ałżensK t w  K rak o w ie . Stygnące zw ioki niedobranej pary m ałżeńskiej Jana 
i Ludwiki Podskalnych  przed przew iezieniem  do kostnicy.

Straszny dramat małżeński w Krakowie
$W ubiegłą niedzielę rano rozegrała się w 

znanym gmachu „drapacza nieba" w Krakowie, 
w którym mieści się Bank Przemysłowy krwa­
wa tragedja małżeńska

Portjer gmachu Jan Pedskalny, ożeniony od 
października 1924 z 23 letnią Lndwlką, od 
chwili ślubu żył z nią w niezgodzie, przyczem 
dochodziło ustawicznie do kłótni i awantur. 
Krytycznego dnia Podskalny, przybywszy do 
domu o godzinie 10 przed południem, nie zastał 
żony, wobec czego udał się na jej poszukiwa­
nie. W sieni domu spotkał się z żoną i po 
krótkiej kłótni, oraz bójce, wyjął z kieszeni 
brzytwę i poderżnął żonie gardło. Nieszczęśliwa 
zdołała wyrwać się szaleńcowi mimo strasznej 
rany i chustką zatkawszy przecięte gardło po­
biegła przez podwórze ku wyjściu od ul. św. 
Tomasza, gdzie padła trupem. Podskalny wi­
dząc, że żona nie żyje, wybiegł na 4 piętro, 
skąd rzucił się na podwórze, ponosząc śmierć 
na miejscu. Zwłoki tragicznie zmarłych małżon­
ków przewieziono do zakładu medycyny sądo­
wej.

Ilustracje nasze przedstawiają straszliwie 
zeszpecone zwłoki ofiar tej ponurej tragedji 
przed przewiezieniem do zakładu medycyny są­
dowej.

Czytelników i P rzyjació ł „NowościIlustrowanych" 
upraszamy o powoływanie się p rzy  zakupach na 

ogłoszenia „Nowości Ilustrowanych".


